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Na Rok Paniki 1782.

N u m : L X lV .
Dnia 10. Sierpnia.

* - A n im u m  p ic l u r d  p a f c i t  in a n i . V k g i l

Mośęi Panie M O N ITO R.

S  Gadzam fię z zdaniem W .M .
Pana, które w przefzłym pi­

śmie w yraziłeś , źe czytanie Kfiąg 
albo iaśniey mówiąc, nauka ieft po­
karmem rozumu* Niezbyt dawne- 
ttfi Czasy, ofobliwfza mi fię rzecz 
Przytrafiła, z okoliczności niekto* 
rych potraw, dla rozum u nagotb- 
"anych. Donieść ia W, M. Panu 
Sądziłem za rzecz potrzebna.

Przyznam fię W. M. P a n u , źe 
podlegam iednemu niefzczęściu, 
tore mi pofpolicie ieft z wielu Ich- 

mościami miefzkaiaŁcemi tu wWar- 
Q.ftq fza-
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p a w ie j  m am  dobry a p p e ty t,  do 
tychże potraw, dla rozum u nago- 
towanych, a znafeść ich nie mogę. 
I  to ieft co mię przymufza do fzu- 
kanja onychźe u moich przyiacioł, 
Oftrzegam iednak W. M. Pana, że 
w te y  mierze nie idę torem wielu 
nafzych Kawalerów modnych, k tó ­
rzy niby z przypadku nawiedzała 
innych w godzinę obiadowa, albo 
b ‘egaią po ulicach w nadzieię fpo- 
tkania grzecznego iakiego gofpo- 
darza, któryby ich na obiad zapro- 
f l l : albo też  tak długo fwoię wizy­
tę  przeciągała, że iuź poźno było 
gdzie indziey obiadować. N ie ie - 
ftem ia ź liczby tych Ichmościow, 
upewniam W.M. Pana * wftyd nie 
iakiś niewiem zkąd, ale podobnó 
z ftaroświeckiego grubego mego 
wychowania pochodzący, niedopu- 
fzcza mi czynić tey  modney po­
dłości.

Dnia
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[o JJn,a pewnego udałem fię doie»
3. dnego Pana  na śniadanie, na które
ę. zaprofzony byłem. Ma 011 biblio-
>  ‘ hekŚ‘; iak fam mowi bardzo wy-
ł. «orna. Nalegał ną mnie, po kilka
5© jazy, abym ią nawiedził. P r z y - , 
tu fzedłem więc do iego Pałacu o go-
>. pzinie 10. pukam do pokoiu cicho,
tą iak zwykli ci Ichmość, którzy fiebie
10 ,la obiad zalecaią. W  krótkim
3- czafie wyfzedł lokay w pantoflach*
3- i piofił mię o krotką cierpliwość, i 
>- «'ebawieTc potym wyfzedłfzy z klu-

czem, otworzył mi bibliothekę. 
lo Wfzedłem tam  uciefzony , iź
3- nioy appetyt dofkonałe nafycę , ile
z, zeiT1 widział, znaczną kfiąźek bar­
ie z° kfztałtnie oprawnych liczbę:
td j. u daię fię wprzód do tey fzafy, kto- 
;o ła  naypięknieyfzą kfiąg oprawą o-
1- Cz>T m °ie w abiła/ Biorę iednę 'po
>- rugiey y i poznaię, źe wfzvftkie

Prawie kfięgj były ta m  z owego ro-, 
Qflfl 2 dza-
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dzaiu, które nie tylko wKatolickich 
Pańftwach, ala nawet w Genewie 
i Hollandyi publicznym dekretem 
na ogień były skazane. Dałem 
więc im pokoy , wiedząc iź iako 
między potrawami by waią niektó­
re tak źle gotowane i przyprawne, 
źe zamiaft pofilku, zdrowie, a cza-* 
fem i życie człowiekowi odbieraią, 
tak i między kfięgami, wiele tako­
wych by wa, które zamialł dodania 
światła i ęzerftwości rozumowi, w 
takie wprawuią błędy, źe go cza- 
fem i do fzalenftwa przyprowadzą.

Znam tu kilku Ichmościow, któ­
rzy maiąc flaby do ftrawienia ro­
zum, przez zażywanie tych fzko- 
dłiwych potraw, tak go oflabili, iź 
ffw  elkira iego utracenia niebefpie- 
Cze bitwie zoftaią. Inni po przeczy-, 
taniu niektórych Authorow w tak 
ciężkie wpadli paroxyzmy, źe fię 
pieniąc j i rzucając uftawicznic f

zna-
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znaczne fzaJeńitwa i wściekłości
fwoiey dah dowody, a co naybole- 

I śnieyfza, wiele'miedzi nafżey, ią- 
do witym tchem fwoim zarazili, 

Ztey przyczyny, i ia czym prę- 
dzey od tey fzafy umknawfzy, za^ 
cząłem fzykać nafzych polftichAu- 
thorow , ale z wielkim podziwia­
niem m oim , żadnego w całey bi­
bliotece nie znalazłem. Udałem fig 
}^ięc do owey fzafy, która ftarych 
Ucinfkjch Aut horo w zawiera. W y- 
^ łe m  kilku, ile żem do nich czuł 
Wielki appetyt, ale i tam -now ym  
P°dziwieniem zadumiony ftana- 
em : poftrzegłem albowiem iź od 

Pozłocenia brzegów wlzyfłkie pra­
n ie  karty iedna do drugiey p r z y -  

,ei°ne były, a ztąd wmioftem, iź 
od założenia tey bibliotheki, żadna
tana ‘e ẑc ze  niebyła czy ­

s t y m  wfzyftkim idąc za fkłon-
nością



ilością appetytu moi ego, wziąłem- 
filozoficzne, Cycerona pifma , alić 
wchodzi fam Pan do bibliotheki w 
fzlafroku, tylko co z łoźka poru- 
fzony: twarz iego i mina pofępnte 
wygląda. Znać było, iź fię mu 

’ noc liieudała. T am  przy wita wfzy 
mnie, uikarźałfię, iż będąc przy- 
mufzony długo bawić na wczoray- 
fz.ym balu, nazbyt fię późna układł. 
Potym fpoyrzawfzy na mnie bar­
dziey fię marfzczyć począł. Ja wi­
dząc iź grzeczność każe mi, z nim 
raczey niź fię z kfiąźką bawić, od­
łożyłem ią na fwoie mieyfce: to 
gdym uczynił, począł znowu nieco 
twarz fwoię wypogadzać. Ztąd 
poznałem, iź to iego zmartwiło,, 
żem trzymał kfiąźkę otwartą, rna- 
iąc w palcach trochę tabaki. R ze­
cze więc do mnie, iź fię bardzo 
cieizy, żem go nawiedził, bo fię 
nie miał z kim bawić. Odpowie­

dzią*



działem mu, iź maiąc tak piękna 
bibliothekę, nie może mu zbywać na
rozrywkach naypotrzebnieyfzych.
j, Prawda, rzecze mi, źe mam wy- 
>, borkfiąg. Wiem, źem iniezga- 
*, nifz W. M. Pan móiego guftu w 
t) ^ybieraniu Authorow. Cudzym 

kraiom to winienem. T^ainlię 
>, człek oświecił. Czy uważasz 
)> VV.M. Pan ich oprawę? Ja  
>> pierwfzy do Poliki tę 'm o d ę  
» wprowadziłem.,, Ja to iłyfząc 
f)°myśiiłem fobie: Num Vefceris(/id) 1 
quani' laudas plumma, pomyśliłern 
liiowię, ale wyrzec tego nieśmia- 
letn, wiedząc, iź Panom prawdę 

^°wić, ieft rzecz niebefpieczna. - 
Przyniefiono potym kawę: uiia* 

e« \ przy iegó ftoliku/i bH(ko j,

wieWny Prz>Tmufzony byłem z  
, situ moim um artwieniem, iłu*

»aybaPr0d‘;hWaiy1, ,ir,!{g a  ^  d z ie y , które po wfzyitkicb
całe-
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całego świata Pań (lwach, i dyfly* 
dentikich nawet, paleniem, i fro- 
mótnym wygnaniem (karane były,
W ty ni wielkim moim, fzczęściena 
nadfzedł iego Podlkarbi. Pan za* i
pamnia\yfzy o mnie, i o kfięgach g
fwoich, zaczął z nim długą rozmo­
wę. Przyfluchiwać fie iey, przy- i
ftoyność mi nie kazała: z rozumia- I
łem iednak f iź mieli z fobą inte- 
refs wfzyfłkim prawie Panom na- 
Izym pofpolity, interefs mówię po- 1 
życzenia gdziekolwiek pieniędzy * 
ponieważ ich wikarbieiuź niecałe 
niebyło. Widząc tedy, iź tam  ia- i-, 
kieś trudności z ftrony Podfkar- 
biego, a nieukontentowanie z ftro" ^
ny Pana zachodziły, wymknąłem "
fię ztamtąd cicho, i pofzedłem 
fzczęśłiwie tak głodny, iak przy** ^
fzedtem, źe mógłbym dwa obi‘** €u
dy zieść wygodnie.


